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Pisarz z roli. 


„Ostańcie z Bogiem, ludzie kochane!' 


Temi słowy zakończył Reymont najwięk- 
sze swe arcydzieło, książkę, która narówni z 
imieniem autora rozsławiia na wieki wieków 
po całym świecie dolę p niedolę ludu polskiego. 


Za „Chłopów“, czterotomową swą powieść, 
otrzymał wielki pisarz przed rokiem nagrodę 
Nobla; zanim jednak to się stało, już w Polsce 
dzieło to było głównym powodem jego chw:- 
ły — już wtedy zawsze przedewszystkiem na- 
zywano go „autorem Chłopów”, Puścizna pisar- 
ska Reymonta jest przebogata, jednakowoż 
słusznie ową jedną powieść wysuwa się pow- 
szechnie na przodujące miejsce. Bo dokoła ty- 
tułowych bohaterów tej powieści — chłopów — 
prawie zawsze obraca się akcja wszystkich nie- 
mal utworów nieboszczyka, 

Znał życie chłopskie Reymont, bo się na 
wsi urodził (16 maja 1868 r.). Ojciec jego po- 
dobno był młynarzem, człowiekiem nieboga- 
tym — zresztą wcześnie odumarł młodego Wła- 
dysława. Chłopak spędził pierwsze lata życia 
w Kobielach Wielkich, swej wsi rodzinnej, tam 
obcował z ludem, poznawał jego biedę, jego 
pragnienia, jego pracę, jego mowę, tam poko- 
chał ten lud, z którego charakterem miał wiele 
rysów wspólnych, zwłaszcza wielką tężyznę 
ducha, zawziętość w pracy, wielką i szczerą re- 
ligijność i przeogromne, wprost zapamiętaie 
ukochanie ziemi, gleby — karmicielki, 

Na naukę wyższą, a choćby średnią, nie 
"pozwoliła wielkiemu pisarzowi bieda, która go 
zmusiła wcześnie do ciężkiej pracy zarobkowej. 
Może to i dobrze, że od tego zaczął, bo uczymy 
się nietylko z książek, ale przedewszystkiem z 
życia, O, trudne to i mozolne było życie! Bywa- 
ło, że kawałka chleba nie miał do ust włożyć 
i głodem przymierał! Chciał zrazu pracować na 
roli i nawet odbywał praktykę, ale to mu nie 
dało zajęcia, Próbował nowicjat u księży Pan- 
linów w Częstochowie — zdrowie nie pozwoliło 
mu wytrzymać tej próby, Tułał się dwukrotnie 
z teatrem wędrownym; tyle na tem skorzystał, 
że poznał jeszcze gruntowniej — biedę i świat, 
Udało mu się wreszcie znależć mizerną posadę 
na kolei z płacą 12 rubli (40 złotych) miesięcz- 
nie, a za ten grosz i ciężką pracę musiał jeszcze 
znosić wiele upokorzeń ze strony złośliwego 
naczelnika, który go wreszcie usunął z posady... 
— jakby powiedzieć dzisiaj, zredukował. 


Udał się wtedy Reymont do Warszawy — 
na jeszcze gorszą nędzę (było to w r. 1893). 
Mieszkał kątem u szewca, nawet na herbatę 
rzadko go stać było..,Ale polska fantazja nie 
pozwoliła mu zginąć. Słowa: Nil desperandum! 
(nie należy rozpaczać), które później stanowić 


miały tytuł jednej z jego walnych powieści, już 
wówczas były mu otuchą. Otuchą stała mu się— 
literatura, 

owym to czasie wydrukowano mu w 
„Głosie“ pierwszą znaną nowelkę: p. n.: 
„Śmierć”, Już ona ujawniła jego wielki talent 
pisarski, a zarazem zaznaczyła główne jego upo- 
dobania; był to bowiem smutny obrazek z 
doli chłopskiej, Z tejże dziedziny były i inne 
ówczesne jego utwory. Jednakowoż wielki roz- 
głos i pierwszy nieco większy zarobek dała Rey- 
montowi książka (napisana na zamówienie „Ty- 
godnika Ilustrowanego”) p. n.: „Pielgrzymka do 
Jasnej Góry". Pielgrzymkę ową odbył pieszo 
wraz z kompanją pobożnych wieśniaków, nocu- 
jąc pospołu z nimi na gołej ziemi, żywiąc się su- 
chym chlebem, To go zbliżyło powtórnie do lu- 
du i wyszlachętniło jego pojęcia o chłopach; od- 
tąd nietylko ich kochał i współezuł z ich dolą, 
ale i widział w nich główną ostoję fizycznej i 
moralnej odbudowy całego narodu, 

Człowiekiem z ludu jest jeden z bohaterów 
następnej powieści: „Grzesikiewicz”, Jego zdro- 
wej fizycznie i duchowo, choć jeszcze kultu- 
ralnie nieurobionej postaci, przeciwstawiona 
jest wysoce uzdolniona pod względem intelek- 
tualnym, lecz zrujnowana moralnie przedstawi- 
cielka warstwy szlacheckiej, Janka Orłowska; 
od jej osoby powieść otrzymała tytuł: „Kome- 
djantka'* (1896) — dalszy ciąg nosi nazwę: 
„Fermenty” (1897), 

Zagadnienia społeczne, które zrodziły „Fer- 
menty”, są treścią i następnej powieści (dwuto- 
mowej) p. t.: „Ziemia Obiecana”, I środowisko i 
cele jednak tu odmienne, Prowadzi nas autor 
do nowopowstałego, a już ogromnego miasta 
Łodzi, stolicy polskiego przemysłu, Polskiego i— 
nie polskiego, O ten przemysł właśnie toczy się 
walka zawzięta, na śmierć i życie, Walka nie- 
tylko między wielkimi i mniejszymi fabrykan- 
tami, ale i między żywiołem polskim (Borowiec- 
ki]. a żydowsko - niemieckim (Buchhole, Moryc 
Welt, Max Baum). Powieść tę skończył Revy- 
mont zagranicą, z obawy przed zemstą kapita- 
listów niemieckich. 

Na obczyźnie, gdzie lat parę spędził, przy- 
patrzył się temu, co się w świecie dzieje i cz- 
sem o tem pisał (np, opowieść: „Los toros"), ale 
i tam wspominał sobie zawsze chętniej — wieś 
i chłopów polskich, Opowiadanie p. n.: „Spra- 
wiedliwie" (1899) przedstawia losy Ja Win- 
ciorka, skazanego na karę więzienia (za rosy 
skich czasów) za to, że bronił swej krzywdy 
jednocześnie jest tu mowa o emigracji chłopów 
do Brazylji, co służyło za temat i innym wiel- 
kim pisarzom polskim, jak Dygasińskiemu i Ko- 
nopnickiej. 

W opowiastce tej jest szeroko nakreślone 
życie ludu wiejskiego, przedstawione są różne ` 
postacie, tak wyraziście cechujące żywą wieś 
polską. Ale było to tylko jakby ćwiczenie 
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wstępne do wielkiej powieści, do przepięknie 
i wspaniale napisanych „Chłopów”. Nikt tak 
dokładnie nie odmalował życia ludu, bo któż 
miał je malować? Taki chłop, pracujący od 
świtu do nocy, nie ma na łn czasu zawiele, a 
zresztą dawniej, przed wojną i pisać przeważnie 
nie umiał, Warstwy inteligentne lud znały prze- 
ważnie tylko powierzchownie; pisał ten i ów o 
chłopach i dla chłopów, ale nie ujawnił w calej 
pełni ich mocy, ich wartości, Uczynił to Rey- 
mont. Przedstawił „wszystkie dzienne spra- 
wy” — i tego gospodarza, i komornika, i paroh- 
ka, i dziada włóczęgę, Każdy z nich ma swoie 
obyczaje, prawa, zakres działania, upodobania, 
śpiewki. Rej wśród nich wodzi najstarszy wie- 
kiem gospodarz, Maciej Boryna, najsilniejszy 
chłop i najznaczniejszy we wsi całej, Lecz obok 


jego śmierci gospodarskiej, na roli — z rów- 
ną serdecznością i równem uczuciem opisał 
Reymont śmierć biedaka, kaleki, parobka 
Kuby. 


Ale wyprowadzał Reymont chłopów i ne 
szerszą widownię — widownię światową. Uka- 
zał najpierw chłopów chełmskich, co cierpią 
pod Moskalem za wiarę świętą, wiarę ojców. 
Uczynił to w książce: „Z ziemi chełmskiej" 
(1910), a potem w powieści: „Osądzona”, Tu już 
mamy nietylko pracę chłopów, ale i ich boha- 
terstwo, z którem tylko bohaterstwo dawnych 
chrześcijan porównane być może, Przed samą 
wojną zapragnął uwiecznić i pierwszy czyn oręż- 
ny chłopów, pierwszą ich wielką zasługę dla 
Polski — nieśmiertelną bitwę racławicką. Po- 
wieść w trzech tomach p. n.: „Rok 1974" miała 
być taką trylogją o tym czynie chłopów, jal 
trylogja Sienkiewicza była pieśnią o dawnem 
męstwie szlachty, 


Wieczór wigilijny w naszem Kole. 
(Ciąg dalszy), 

Już na dwa dni przed wigilją zajęłyśmy się 
ubraniem sali i drzewka, aby nazajutrz pomóc 
Marysi i Józi w gotowaniu kolacji. Całe ściany 
zawiesiłyśmy gęsto wycinankami. Od sufitu zwie- 
szał się olbrzymi pająk ze słomy i kolorowej bi- 
buty, a wzdłuż ścian upięłyśmy wieńce z gałązek 
świerkowych. Tak to wyglądało pięknie, że naj- 
młodsza z nas, Reginka, klaskała w ręce i cie- 
szyła się, jak dziecko W głębi ustawiłyśmy 
olbrzymi świerk, który też się giął pod nad- 
mierną ilością łańcuchów, lalek i innych ozdób. 


Okazało się, że jednak za pięć złotych 
można ubrać choinkę wcale ładnie. Prawda, że 
za drzewko nie płaciłyśmy wcale, ale to już 


poczciwa Józia uprosiła je u swego ojca, który 
ma kawałek lasu za wsią. W rogu izby ustawi- 
łyśmy pożyczony na te parę dni olbrzymi snop 
żyta, a na środku stanął stół, a raczej dwa zesta- 


Ale wybuchła wielka wojna światowa, któ- 
ra pozwoliła Reymontowi naocznie ujrzeć po- 
nowne bohaterstwo chłopa polskiego. Uwiecz- 
nił je w przepięknej książce: „Pęknięty dzwon”. 
(1919), Na uwagę tam zasługuje zwłaszcza no- 
wela: „Za frontem”, opowiadająca o tem, jak to 
chłopi, nie lękając się kul niemieckich i rosyj- 
skich, orali podczas bitwy swoją ziemię, speł- 
niając najświętszy obowiązek, przekazany przez 
ojców, innej noweli opowiedziano jak to 
chłopi wynieśli N. Sakrament z bombardowa- 
nego kościoła, gdzieindziej znowu, jak dzielnie 
zastawiali się przeciwko grabieżcom — Niem- 
com, to jak sami zaprzęgli się do pługa, gdy 
im zabrano konie,.. 

Po wojnie bawił Reymont czas jakiś w 
Ameryce, gdzie przyjrzał się polskiemu wy- 
chodźtwu; na tem tle napisał powieść: „Księż- 
niczka” (1923), A w ostatniej powieści powró- 
cił znów do losów ziemi, ludu i — bydła; napi- 
sał tę powieść w swej posiadłości, Kołaczkowie, 
którą udało mu się kupić za zapracowane cięż- 
ko pieniądze — spełniło się w ten sposób ma- 
rzenie od dzieciństwa wyhodowane w duszy 
pisarza, który z roli wosówłi rolę ponad wszyst- 
ko ukochał, Powieść ta nosi tytuł: „„Bunt'” (1924). 
Jest to baśń o psie, co podbuntował inne zwie- 
rzęta przeciwko człowiekowi; zwierzęta usłu- 
chały go i najpierw wyrżnęły ludzi, a potem po- 
szły na daleką jakąś emigrację, gdzie im obiecy- 
wano raj na ziemi. Skoro jednak tam dode 
głodu, zatęskniły znów do człowieka i chciały 
mu służyć, ale zamiast niego znalazły tylko... 
małpę, Prześlicznie opowiedział tu również 
Reymont o losach biedaka Niemowy, którego 
wszyscy bili i potrącali., choć on pragnął, i 
go ktoś pokochał, 


n 


wione stoły, które nakryłyśmy biało. Pod obru- 
sem, jak każe tradycja, leżało kilka garści siana. 

Talerze wypożyczone z całej wsi ustawi- 
łyśmy na stole, który zdobiły dwie kwitnące 
fuksje. Dokoła stołu stanęły ławy. Podłogę dla 
zapachu wysypałyśmy igiełkami choiny, co na- 
prawdę wyglądało jak dywan. Całość przed- 
stawiała się bardzo ładnie. 

W wigilję rano znów zeszłyśmy się. Każda 
przyniosła coś z domu: ta trochę mąki, ta kwa- 
szonej kapusty, inna znów kaszy. Na wsi łatwiej 
o coś z pożywienia, niż o gotówkę, to też i inne 
koleżanki, a nawet koledzy znosili nam mak, 
groch, grzyby i inne produkty. Marysia była 
główną gospodynią i tak się biedaczka przejęła 
swoją rolą, że zapomniała o zwykłych dowcipach. 
Twarz miała czerwoną, ręce jej się trzęsły i ciągle 
się myliła. Największem jej zmartwieniem było 
to, że nigdzie nie mogła dostać ryb, a powiem 
wam w sekrecie, że i pieniędzy na nie nie było. 
Ale zaradziłyśmy jakoś. Były dwa gatunki śle- 
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Rok temu Akademja szwedzka dała Rey- 
montowi za „Chłopów** najwyższe w świecie 
odznaczenie, jakiego doznać mogą pisarze, mia- 
nowicie nagrodę Nobla. Nie dano mu się długo 
cieszyć tym dobrobytem i dostojeństwami — za 
wiele wycierpiał biedy w latach młodszych... 
Długo dręczyła go choroba; nie poimogiy mu ku- 
racje i zagranicą i w polskich szpitalach. Zma”ł, 
choć jeszcze był w sile wieku, choć jeszcze 
mógł dużo sławy przysporzyć ukochanej Polsce, 
Śmierć jego pomnożyła liczbę ciosów, jakiemi 
Niebo w ostatnich latach nawiedziło naszą 
Ojczyznę, 

Od czasów Kościuszki na niczyim pogrze- 
bie nie szło tylu chłopów, co na pogrzebie Rey- 
monta, Zanieśli go, odprowadzili na ostatnią 
drogę światową — tego, co niegdyś od opisu 
śmierci biednego chłopa rozpoczął swój zawod 
pisarski. Przyjęła go ziemia ta, którą tak umi- 
łował, którą tak wyśpiewał, jak nikt przed nim. 

Ale pamięci jego niewolno zagrzebać, Powi- 
nien być żywy wiecznie między nami, zwłasz- 
cza pomiędzy ludem wiejskim, któremu pom- 
nik postawił; wdzięczność mu się za to należy. 
Niech w chałupie chłopskiej wśród obrazów na 
ścianie znajdzie się i wizerunek Władysława 
Stanisława Reymonta: a nadewszystko niech 

isma jego trafiają wszędy pod strzechę, niech 
Podra myśl zdrową, umiłowanie piękna i prawdy, 
niech ich stronice będą elementarzem, na któ- 
rym młode pokolenie chłopskie nauczy się pol- 
skich liter i dźwięków wspaniałej polskiej 
mowy. 


Józef Birkenmajer. 


" WPŁACAJCIE SKŁADKI 
CZŁONKOWSKIE! 


dzi: w occie i smażone, a i innych potraw pod- 
dostatkiem. Już trzeba oddać Marysi sprawiedli- 
wość, że choć to trzepak, zato gospodyni z niej 
zawołana. Już rano wszystko było ugotowane 
i stało w garnkach, czekając wieczora. Wreszcie 
nadszedł ów wieczór. My cztery, jako gospo- 


dynie, przyszłyśmy najpierw, poprawiłyśmy coś , 


niecoś w izbie i na choince i zaczęłyśmy rozpa- 
lać ogień, aby przygrzać wieczerzę. 

Ale nikt nie nadchodził. Zeszło pół godzi- 
ny, a my nie mogłyśmy pojąć co to znaczy, 
Z nudów wpadałyśmy na coraz nowe pomysły. 
Józia przed progiem wysypała piaskiem słowo: 
„Witajcie“. 

— Ciekawe, kogo tak witasz? — zawołała 
Marysia. A Regince już na płacz się zbierało. 

Wreszcie usłyszałyśmy Śmiechy i wrzaski 
i całe towarzystwo wpadło do izby. Okazało 
się, że Stefanek i Antoś, stanowiący sekcję „nie- 
spodzianek*,już od godziny chodzili po domach, 
zabierając po drodze koleżanki i kolegów. 


NAD REYMONTOWĄ MOGIŁĄ. 


Ty, któryś krasę naszych pól 

I tchnienie dobrej matki-ziemi, 
1 życiodajność naszych ról 

Wyraził słowy natchnionemi; 
Ty, któryś kochał polski tan 

I ludu bujne na nim życie, 
Któryś siermiężnej braci trud, 

Jej szczęścia, smutki i niedole, 
Kiedy niewoli mroził chłód, 

W szerokie świata wywiódł pole, 
I światu głosił wzdłuż i wszerz 

Krzepkość, tężyznę swych Borynów, 
A Polsce rzekł: „Ojczyzno, wierz, 

Że wolność idzie dla Twych synów!" 
— Tyś odszedł już w wieczności dal, 

A łany polskie są w żałobie. 
Dziś, gdy nam serce ściska żal, | 

My przyrzekamy wspólnie Tobie: 
Prowadzić będziem zbożny siew 

W Kołach co roku, nieskończenie; 
Borynów trud, a Twój z nim zew, 

By plonem okrył polską ziemię; 
Aby Twych Jaglen, Maćków lud 

Zbudował Polskę krzepką, Nową, 
Jej wzbogacenia podjął trud, 

Był Jej opoką granitową! 


Wisłtaw. 


— Tak razem weselej było przyjść — za- 
pewniał Antoś, 

— A i wy miałyście niespodziankę — do- 
dał Stefanek — bo myślałyście, że już nikt nie 
przyjdzie, a tu macie tyle gości, 

Tymczasem „bractwo* się rozebrało w sie- 
ni i zaczęło zapełniać izbę. Zachwytom nie było 
końca: 

— Jak tu ślicznie! 

— Jaka cudna choinka! 

— Kto robił te wycinanki? 

Udało nam się wreszcie uciszyć te zachwy- 
ty, jako że ogień wygasał, a kolacja stygła. Sta- 
nęliśmy koło stołu i zrobiła się uroczysta cisza. 

Jeden z kolegów głośno się przeżegnał i zaczął 
odmawiać modlitwę. Wszyscy powtarzaliśmy cicho. 

Wreszcie przystąpiliśmy do uroczystego ła- 
mania się opłatkiem. Każdy chciał zacząć od Jaśka, 
bo naszego prezesa szanujemy i kochamy bardzo. 
To też tłok się zrobił przy mm niesłychany. Ale 
Jaśko oświadczył: 
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(dy odchodził na wieczny spoczynek... 


Dnia 9 grudnia oddawała stolica, a z nią 
i cała Polska ostatnią posługę wielkiemu pisa- 
rzowi — Władysławowi Reymontowi, Na uli- 
cach zgromadziły się reprezentacje wojska, pu- 
licji, szkoły, organizacje społeczne i młodzie 
a wśród nich wyróżniały się delegacje włościan 
z różnych stron Polski z pięknemi wieńcami 
przeplatanemi kłosiem zbóż, oraz grupa Zwią”- 
ku Młodzieży Wiejskiej ze Sztandarem. 


W Katedrze św. Jana odbywało się naby- 
żeństwo żałobne, odprawione przez ks, biskupa 
podlaskiego Przeździeckiego, Przy trumnie u- 
stawionej w głównej nawie na katafalku pelni- 
ły straż warty honorowe: 4-ch oficerów i 16 
włościan w barwnych strojach ludowych, W 
prezbiterjum zasiedli najwyżsi dostojnicy: Pre- 
zydent Rzeczypospolitej, Rząd i przedstawicie- 
le Sejmu i wojska, 

Po mszy żałobnej z ambony wygłosił 
prof, Szlagowski wzniosłe kazanie: 

Nil desperandum!*) Okryjcie tę trumnę zgrzeb- 
ną siermięgą Kościuszki, połóżcie na niej chłopską vo- 
xatywkę Bartosza Głowackiego. Niech obok kmiecia 
hatera stanie kmiecy piewca bohaterskich zmagań Iu- 
du, niech obok wodza stanie genjalny twórca „Chłopów. 
Kościuszko i Reymont! Nie waham się ich zestawić! 
Kościuszko i Reymont! Jeden wprowadził chłopa do ti- 
storji polskiej, a drugi wprowadza go do literatury 
wszechświatowej. Jeden zbudził w nim śpiącą duszę 
polską, drugi wykazał całej Europie, że ta dusza chłop- 
ska jest nawskroś rasowo, żywiołowo polska, 


*) Nie rozpaczać! 


ść, w- najdalsze po- 


ly im od wszezo narodu cz 
kolenia cześć! 

Umarł welki Polak: wielki, jako pisarz, i jako czło- 
wiek niepospolity: w życiu, w czynie, wielki w poms- 
słach,, 

Przezeń przemawiał duch narodu, ten piastowy Í 
polny, zbi anami szemrzący w porahnym podmuchu, 
jak mówi poeta. I w nim był głos tysięcy i pieśni miljo- 
nów i krzyk ziemi polskiej do Boga, do Boga miłosiez- 
dzia i miłości. 


Jako ojcowie jego posiewali ziemię, tak on moca 
swego talentu siał na łanach ojczystej literatury, Robil, 
co robić był powinien: oddał łanom ostatek krwi 
i dech ostatni, oddawał jakoby w mautczyne, miłujnee 
objęcia 

Mocarny, plastowy kmieć zgłębił I podal syntezę 
chłopskiej, odnalazł ją w tajnikach własnej duszy. 
sz chłopa swym rozumem, mówi Słowacki, a om 
jest nad ciebie wi Jako niegdyś twoi ojcowie 

on dziś pragnie ginąć za nią. 

We wczesnej młodości ten siewca genjalny, gwiaz= 
dą wybrania wyznaczony, wstał, przeżegnał się, spróbo- 
wał rozmachu i począł obsiewać.. zwolna krok za kro- 
kiem szedł i błogosławiącym, półkulistem rzutem posie= 
wał ziemię na zagonach literatury ojczystej, Szedł ca- 
gonami cicho i siał nieprzeparcie, siał siebie samexo, 
rozsiewał na praojcowe role ideałów 

A dzisiaj, gdyś wysiał już wszystkie dni przeżycie 
i wszystek żywot swój człowieczy do ostatka, azuiż 
nie słyszysz głosu, który się podnosi, rozlega ze wszech 
stron, coraz doniośli ym echem woła do ciebie: „(- 
spodarzu, gospodarzu 

Cała Polska z płaczem woła: „Ostańcie z nami, 
ostańcie - „Jestem!” odpowiadasz. 

Jesteś z nami w swych arcydzielach: pozostaniesz 
nazawsze w Polsce I w ludzkości całej". 


n ą 


— Moi Drodzy, ja prezesem jestem tylko 
na zebraniu. Tu jesteśmy równi! Niech każdy 
zaczyna od tego, kto mu najbliższy. 

Chwila łamania się opłatkiem przeszła nad- 
zwyczaj uroczyście. Poważny nastrój nie minął 
nawet wtedy, gdy zasiedliśmy do stołu. Naj- 
e podano tradycyjny barszcz z uszkami, 

milczeniu zaczęliśmy jeść, gdy naraz rozległ 
się wrzask Stefanka. 

— Wszyscy święci! Kto ten barszcz ugotował? 

— Co pomyślały inne gosposie, nie wiem, 
ale zdaje mi się, że to samo co ja: w pierwszej 
chwili zdawało mi się, że barszcz musi być bardzo 
niedobry, ale po namyśle odrzuciłam to przy- 
puszczenie, bo przed kolacją próboowałam go i wy- 
dawał mi się doskonały. Marysia widać myślała 
też coś podobnego, ale nie poczuwając się do 
żadnej winy, zawołała energicznie: 

— Ja gotowałam. No bo co? 

— Maryś, jak wy taki barszcz gotujecie, 
to ja gotów z wami się ożenić... 


Ten wesoły wykrzyknik Stefanka odrazu 
nas rozchmurzył: „bractwo* wybuchnęło śmie- 
chem, że i nie sposób było obrażać się na Ste- 
ianka. Dzięki temu wesołemu chłopcu posypało 
się moc dowcipów i dykteryjek. 


— A tymczasem na stół wchodziły coraz 
to inne potrawy: kapusta kwaszona z grzybami, 
groch, śledzie, kasza, a nakoniec kluski z makiem, 
Przy każdej potrawie Stefanek wykrzykiwał co- 
raz to coś innego, a już przy kluskach to takie- 
go narobił wrzasku, że koleżanki ze śmiechem 
zawołały: 

— Myślałby kto, że nigdy nie jedliście klu- 
sek! 

— Takich od urodzenia nie jadłem —- za- 
opinjował Stefanek. . 

Bo też rzeczywiście kolacja była ugotowa- 
na smacznie i jedzenia było poddostatkiem. Na- 
koniec postawiłyśmy na stole jablka i ciasteczka 
domowej roboty. 3 
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Po kazaniu trumnę przenieśli włościanie 
na Plac Zamkowy, gdzie imieniem Rządu skła- 
dał hołd Wielkiemu Zmarłemu minister oświa- 
ty, Stan. Grabski, 

Mowę swą zakończył słowami: 


„Władysław Reymont powstał z ludu, własną li 
tylko pracą wzniósł się na najwyższe szczyty cywiliza- 
cyinej wórczości narodu i na te szczyty prowa 


ko nierozdzielną część duszy narodu troski, nad. 
pragnienia i bohaterskie porywy ludu polskiego. Za to 
należy mu się wielka wdzięczność i głęboki hołd sere 
pol: h. Tę wdzięczność i ten hołd składam pamięci 
Władysława Reymonta w imieniu rządu Rzeczypospo- 
litej“. 

Potem ulicami Warszawy rusza kondukt 
żałobny na cmentarz Powązkowski. Najpierw 
idą organizacje według zgóry ustalonej marszru- 
ty. Z włościan wyróżnia się delegacja z Sieradz- 
kiego, oraz wienięc ze wsi rodzinnej Twórcy 
„Chłopów“ z napisem: „Swemu wielkiemu 
ziomkowi — Kobiele Wielkie", Na ulicach za- 
palone latarnie, pokryte żałobnym kirem. Tłu- 
my kornie chylą przed trumną czoła.., 

Na cmentarzu, przed „jamą mogilną* -- 
ostatnie modły i przemówienia: A. Grzymały- 
Siedleckiego, J. Iwaszkiewicza i Leopolda Staf- 
fa od literatów i dziennikarzy oraz Wine. Wi- 
tosa od włościaństwa, Ten ostatni między inne- 
mi przemówił: 


„Drogi Mistrzu, Pomiędzy wielotysięczną gromada, 
która przybyła z całej Polski, ażeby złożyć ci ostania 
przysługę, znajdują się ł przedstawiciele ludu polskiego. 
fest to całkiem naturalne, Inaczej być nie może i nie po- 
winno, J li bowiem naród polski, jeżeli obce narody 
uznały twój geniusz, twój talent i twoją pracę, to dziwne 
wydawałoby się, gdyby tego nie uczymł lud polski, Ind 
polski w literaturze do niedawna zapomniany, lud pol- 


Po kolacji ktoś zaproponował wróżby z sia- 
na. Każdy z nas sięgnął pod serwetę. Antoś 
wyciągnął prościutkie źdźbło słomy i nikt z nas 
nie umiał wyciągnąć z tego odpowiedniej wróżby. 
Po chwili Jaśko orzekł: 

— To proste źdźbło oznacza, że będziesz, 
Antosiu, dążył prosto do celu i... że go osiągniesz. 
Marzeniem Antosia była szkoła gospodarcza, ale 
na razie jechać nie miał za co i trochę się już 
zniechęcił. Choć we wróżby nie wierzył, ale słowa 
Jaśka” dziwnie dobrze na niego podziałały, to też 
zamyślił się i zostat milczący. 

Marysia wyciągnęła ziarnko jakiegoś nasie- 
nia, a wszystkie koleżanki wróżyły jej stąd wiel- 
kie bogactwo. 

Wreszcie sięgnął pod serwetę Stefanek. 


— Szubienica, daje słowo, szubienica|—wrza- 
snął na całe gardło, wyciągając słomiane źdźbło. 

— No, a kto się ożeni z Marysią? — py- 
tali chłopcy. 


ski, który znało się tu i ówdzie, znało się pobieżnie — 
nie znało się jego duszy, znało się go zewnętrznie. 

Wazi jesteśmy i będziemy Temu, kto pierw- 
szy zajął się lą częścią narodu, przez którą naród się 
odrodzi i odradzać się będzie zdrowy naród, bo ci, z 
których on wychodzi, są zdrowymi i zdrowymi pozo- 
staną. 

Dziś, wielki Mistrzu, niema ciebie już między naini. 
Ziemia zabierze za chwilę twoje ciało, dusza jednak z 
nami pozostanie, ażeby świecić przykładem, pozostanie, 
ażeby zachęcić do dzieła, zachęcić do czytm, do pracy 
wytrwałej, do pracy prowadzącej daleko, bo aż do celu. 
Zapewnić cię mogę imieniem dziś całego, bolejącego nad 
tą niesłychaną stratą, razem z narodem polskim, właś 
ciaństwa, że wdzięczność ta będze dozgonna, że praca 
twoja, praca całego życia nie pójdzie na marne, ale, że 
owoce jej będą nietylko własnością ludu, że będą włas= 
nością także ojczyzny, własnością narodu polskiego. 

Pozatem, Wielki Mistrzu, nie możemy ać więcej, 
nie żądasz zresztą tego od nas. Dziś żeznając cię razem 
z całym narodem polskim, oddając ci tę ostatnią na tei 
ziemi przysługę, lud ten będzie prosil gorąco Boga, 
ażeby ci dał po skołatanem życiu wieczne | szczęśliwe 
spoczywanie”, 

I spoczęły Jego drogie szczątki w ziemi 
szarej, Bo zaklinał przed śmiercią w ostatnim 
testamencie, by nie był pochowany w marmu- 
rowym grobie, jeno w czystej ziemi, by nie sta- 
wiano nad grobem Jego pomnika, Nie bał się 
ziemi: przecież ona była Jego ukochaniem przez 
całe życie, Jej oddał cały swój talent, służył jej, 
jak może nikt dotąd na świecie. Przytuliła Go 
też miłośnie do swego łona, 


Oby się w czyn zamieniło zapewnienie, nad 
grobem rzucone, że trudy całego życia Reymon- 
ta nie pójdą na marne, Di w naszych sercach 
i umysłach wydawać będą plony przebogate. 

B. 


— A, prawda, kiedy tak, to ciągnę jeszcze 
raz. 

Mówiąc to, sięgnął po raz wtóry, a wyciąg= 
nąwszy jakieś źdźbło, okręcił je na palcu i krzyknąj: 

— Obrączka! 

Śmiechom nie pyło końca. 

Wstaliśmy wreszcie od stołu i siedliśmy 
pod jarzącą od Świateł choinką, a ze wszystkich 
piersi wyrwała się stara pieśń: i 


„Bóg się rodzi, 
Moc truchleje,..* 


Przed oczyma stanęła każdemu z nas betle- 
emska szopa, a w niej Boże Dzieciątko. 


Stare polskie kolendy brzmiały jedna za 
drugą... 
Napisała Zośka H. 


Se 


(C. d. n). 
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„Bracia Chłopi! 


Żałobną Wam wieść niesiemy: zmarł oto 
w Warszawie w nocy z 4-go na 5-go grudnia 
1925 roku Wielki Piewca wsi i polskiego chłopa, 
Wł. St. REYMONT. 

Winniśmy Wielkiemu Zmarłemu cześć i mi- 
łość, bo z chłopskiej On wyszedł chaty. 

Wzywamy Was więc, byście wszędzie — we 
wszystkich wsiach i gminach uczcili pamięć Zmar- 
łego, byście w Kółkach Rolniczych, Kołach Mło- 
dzieży, Radach Gminnych, spółdzielniach, czy- 
telniach — wszędzie, gdzie w ciągu grudnia 1925 
roku się zbierzecie, gromadnie uczeli $. p. Wła- 
dysława Stanisława REYMONTA chwilą, specjal- 
nie na to poświęconą. 

Jesteśmy pewni, że wezwaniu naszemu za- 
dość uczynicie, by w ten sposób okazać Wiel- 
kiemu Zmarłemu swą wdzięczność i miłość“. 


Klub Pracy. P.S.L. „Piast“, 
P.S, L. „Wyzwolenie* Związek Chłopski, 
i „Jedność Ludowa”. 

Centralny Związek Kółek Rolniczych, Centralny 
Žw. Młodzieży Wiejskiej, Centralny Zw. Osadni- 
ków, Komitet Tow. Wiosek Kościuszkowskich, 
Małop. Tow. Roln, Małop, Zw. Młodzieży, Pol- 
ska Akademicka Młodzież Ludowa, Polskie Tow. 
Emigracyjne, Polski Zw, Organiz. I Kółek Roln., 
Rolnicza Kasa Spółdzielcza, Słowiański Zw. Mło- 
dzieży Wiejskiej, Spółdz. Osadn. Wojskowych, 
Stow, Akademickiej Niezależnej Młodz. Ludowej, 
Tow. Gniazd Sierocych, Tow. Popierania Prze- 
mysłu Ludowego, Unja-Klub  Chrzanowiaków, 
Zjednoczony Zw. Org. i Kółek Rolniczych Ziem 
Wschodn, Zrzeszenie Samorząd. Powiatowych, 
Zw. Instr. Gosp, Wiejskiego, Zw, Inst, i Insp. 
Gosp. Wiejsk, I Pracy Społ, Zw. Pol, Nauczy- 
cielstwa Szkół Powszechnych, Zw. Spółdz, Mle- 
czarskich i Jajczarskich, Zw, Teatrów Lud, Zw, 
Wychowańców | Wychowanek Niższych Szkół 
Rolniczych. 


———— 


O wspólpracy Kół z Kołami. 
Kilka słów o naszych drogach, 


Teraz z kolei zastanowimy się pokrótce 
o współpracy Kół z Kołami przy dalszych ro- 
dzajach prac z dziedziny ogólno-kulturalnej. 
Zacznijmy od wysadzania dróg 
drzewami owocowemi i miodo- 
dajnemi. Zdawałoby się na pierwszy rzut 
oka, że tę akcję każde Koło zosobna i na swe- 
ją rękę może prowadzić, że trudno jest tutaj 
mówić o jakiejkolwiek współpracy obejmującej 
szerszy teren. Jednakże po dokładniejszem za- 
stanowieniu się nad tą sprawą, z łatwością doj- 
dziemy do wniosków twyraźnie przemawiają- 
cych za stwarzaniem wzajemnego współdział»- 
ña Kół w akcji wysadzania dróg drzewami, 

Ażeby dojść do tych wniosków, przedzw- 
szystkiem należy zdać sobie sprawę, z czego wy- 


nika, w czem jest i do czego zmierza podejmo- 
wana przez Koła akcja sadzenia drzew przy 
drogach. 

Otóż najszerszem podłożem tej akcji iest 
ogólne zaniedbanie dróg naszych kołowych. 
Pomimo, iż dobre drogi kołowe w gospodar- 
czem życiu kraju są czynnikiem rozwoju i do- 
brobytu gospodarczego — to jednak Polska 
jest jednym z nielicznych krajów posiadaj: - 
cych najgorsze drogi, Nigdzie na Zachodzie 
niema tak marnych dróg jak w Polsce, Dlacze- 
go tak jest, a nie inaczej, trudno na tem miej- 
scu dociekać — dość jednak będzie tego, gdy 
sobie powiemy, że tak być dłużej nie powinna, 
że wcześniej czy później drogi nasze powinny 
dorównać pod względem swej jakości drogom 
krajów zachodnich. 

Dzieła tego nikt u nas nie dokona — doko- 
namy go sami, Nie dokonamy go w jednym roku, 
czy też w jednym dziesiątku lat: — potrzeba 
bowiem na to conajmniej kilka dziesięcioleci. 
I nie dokonamy go nigdy, jeżeli nie zrozumiemy 
znaczenia dobrych dróg, jeżeli się niemi nie 
zainteresujemy i nie zaczniemy czynić wysiłków 
celem doprowadzenia ich do dobrego stanu. 

W tej chwili wieś nasza, niestety, za ma- 
ło się drogami interesuje — wprost po maco- 
szemu je traktuje, To też, rozkładając dzieł 
poprawy jakości naszych dróg na kilka dzie- 
siątków lat, musimy je prowadzić  kolejnemi 
etapami, Etapem najpierwszym winno być roz- 
budzenie wśród ludności zrozumienia, czem 
jest w życiu gospodarczem wsi i kraju dobra 
droga, oraz rozniecenia poczucia obowiązku 
do opiekowania się drogami, Z tego wynik- 
nie etap następny — budowa twardych dróg 
kołowych z kamienia i tylko wtedy ten etap 
nastąpi, gdy wszystka ludność potrzebę tego 
aleboko zrozumie į zechce dla własnego pożyt- 
ku ją zaspokoić. Niektórzy powiedzą, że jest 
to błędne stawianie sprawy, albowiem rząd i 
samorządy dzieła tego dokonają. Oczywiście, 
w pewnym stopniu tak, ale tylko w pewnyn 
i to minimalnym stopniu, Rząd bowiem wczeń 
niej czy później pobuduje drogi państwowe. 
(l-sza kategorja — drogi łączące wielkie cen- 
tra), samorządy wojewódzkie i powiatowe 
jeszcze jako tako będą naprzód pchały budowę 
dróg o znaczeniu wojewódzkiem (ll-ga kate- 
gorja — drogi łączące stolicę województw) i 
powiatowem (IIl-cia kategorja — drogi łączą- 
ce powiat z sąsiedniemi powiatami). 

Ale cóż będzie z drogami śminnemi (IV-ta 
kategorja)? Tych bowiem jest najwięcej i te 
nam służą do codziennego użytku, W myśl 
ustawy o drogach — opieka nad temi drogami 
spada na samorządy gminne. One mają je utrzy- 
cję i w miarę potrzeby i możności budować 
z kamienia. 

A zatem jeżeli wśród gminniaków nie bę- 
dzie głębokiego zrozumienia potrzeby dróg do 
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brych — nigdy nie będzie także i możności 
ich budowy. Ź tego też wypływa etap pierw- 
szy — akcja rozbudzania potrzeby dobrych 
dróg i obowiązku opiekowania się drogami. 
Wysadzanie zaś dróg drzewami jest najpierw- 
szym i najważniejszym objawem rodzącego się 
zainteresowania drogami. Bowiem każde po- 
sadzone drzewko świadczy, że tutaj już byia 
myśl ludzka, że ktoś już o tej drodze myślał, że 
myślą już się z nią związał, albowiem od czasu 
do czasu wspomnieniami swemi ktoś z ludzi 
biegnie do drzewka przez siebie przy drodze 
posadzonego. 

To też teraz trzeba z uporem dążyć do te- 
go, aby tych drzew przy drogach było sadzo- 
nych jaknajwięcej, aby jaknajwięcej myśli ludz- 
kich wiązało się poprzez drzewa z drogami. 

Na tem zaś tle, jakie wyżej zostało rzuco- 
ne, — sadzenia drzew nie należy jednak trais- 
tować jako objawu zamkniętego w sobie i sta- 
nowiącego całość skończoną, ale jako jeden z 
fragmentów opieki nad drogami, a przede- 
wszystkiem jako jeden z czynników wychowaw- 
czych, 

Całością zaś zagadnienia jest dążenie do 
odniesienia jakości naszych dróg kołowych. 
latego też sąsiadujące z sobą Koła mogą na- 

kreślać sobie wspólny plan obejmujący całość 
zagadnienia, mogą i powinny wspólnie ten 
plan wcielać w życie. 

Spróbujemy teraz w sposób treściwy nakre- 
ślić choćby tylko zarys takiego planu, A więc: 

W jesieni lub na wiosnę mamy organizo- 
wać święto sadzenia drzew przy drogach, Mu- 
simy się tedy liczyć z łakiemi choćby objawu 
mi, jak; że drzewka posadzone będą łamane 
PE pastuszków i przez dziatwę wogóle; że 

ędą łamane przez ludzi przejeżdżających wo- 
zami, bowiem w czasie roztopów każdy prze- 
jeżdżający kieruje koniem na kraj drogi, gdzie 
zwykle twardziej bywa; że gospodarze podczas 
orki lub bronowania będą drzewka niszczyć, 
zaczepiając je podczas nawracania „orczyka- 
mi" lub wprost pługami i bronami, Pozatem 
musimy zdać sobie sprawę, że nie na każdej 
ziemi jednakowe drzewa mogą dobrze rosnąć, 
a więc trzeba umieć poznać się na glebie i po- 


sadzić na niej takie drzewka, któreby ona 
mogła je wykarmić, 
I już w tej chwili 


wynikłaby potrzeba 
ws| ółpracy sąsiadujących z sobą kat, choćby 
tylko takiej, jak: porozumiewać się z nauczy- 
cielstwem szkół powszechnych na terenie gmi- 
ny istniejących, aby w okresie jesiennym i wio- 
sennym b ORA ES w szkołach po- 
gadanki, dla dziatwy na temat potrzeby drzew 
przy drogach. Zdążać, aby dziatwa szkolna 
pod przewodnictwem nauczyciela urządzała 
sadzenie drzew razem z Kołem Młodzieży na 
jednym i tym samym odcinku drogi, lub też na 
osobnym, Na zebraniach gminnych i wiosko- 


wych (gromadzkich) zaapelować do starszych, 
aby otoczyli opieką posadzone drzewa. Spro- 
wadzić specjalistę — ogrodnika, któryby zba- 
dał glebę przy drogach, mających być obsadzo- 
nemi, orzekł, jakie drzewa należy posadzić, 
oraz udzielił objaśnień i pouczeń dotyczących 
samego sadzenia. Poczynić starania o sadzon- 
ki i paliki, 

lasno wynika, że całą tę akcję kilka Kół 
razem z większym pożytkiem przeprowadzą, 
aniżeli każde zosobna, 

A teraz czy w zakresie drogowym poza 
sadzeniem drzew nic więcej Koła nie miałyby 
do zrobienia? Ja osobiście jestem najmocniej 
przeświadczony, że bardzo wiele, a jeszcze 
więcej przy istnieniu w gminie zespołu kilku 
Kół, Zastanówny się bowiem choćby tylko 
nad  naszemi  bezcelowemi „szalwarka- 
mi", Czemże one są dzisiaj?  Stratą cza- 
su, psuciem rydli i psuciem dróg. Nic dziwne- 
go: wychodzi gromada ludzi i wyrzuca z ro- 
wów ziemię na drogę i tak co rok, A czy gro- 
madzie tej przewodzi ktoś taki, ktoby miał po- 
jęcie o reperacji dróg? Czy Rada gminna za- 
troszczyła się o jakiś celowy plan utrzymywa- 
nia w możliwym stanie dróg i czy poczyni 
jakieś starania w celu dostarczenia „szalwar- 
kom” znających się na rzeczy kierowników 
robót drogowych? Czy ta sama Rada gminna 
stara się skorzystać z tego, że w powiecie jest 
tak zw. „drogomistrz” samorządowy? 


Te i tym podobne pytania cisną się pod 
pióro, nie sposób jednak ich w tej chwili roz- 
wijać, Dlatego też w przyszłości w oddzie!- 
nem artykule postaram się omówić, w jaki spo- 
sób zespolone w gminie Koła mogłyby wywrzeć 
wpływ na celowość naszych „szalwarków”, 
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Józef Niećko. 


Słowiański Związek Młodzieży Wiejskiej na tle 
dawnych idei narodowych polskich. 


Od najdawniejszych czasów wśród myśli i 
dążeń, towarzyszących ludzkości w dziejowym 
rozwoju, różne bywają idee: krótkotrwałe, o po- 
trzebie i wartości tylko czasowej, inne zaś trwają 
przez wieki, zawsze z jednaką żywotnością i war- 
tością — pomimo wielu nieraz zmian formy ze- 
wnętrznej wywoływanej „duchem czasu“, 

Wśród takich trwałych, wiekowych idei ist- 
nieje także jedna, bardzo szlachetna i wzniosła: 
o bratniem porozumieniu, współpracy i zgodzie 
narodów, bez krępujących a będących, nie- 
stety, dotychczas w użyciu podziałów, przemo: 
cy i panowania jednych nad drugimi. Nie trzeba 
dużo rozwodzić się nad tem, jak trudne są dziś 
jeszcze warunki do wcielenia w życie podobnych 
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myśli. Sąsiedzi nasi najbliżsi są najlepszym do- 
wodem, jak obca im jeszcze myśl © zgodzie, 
współpracy i braterstwie sąsiedzkiem, 

Jednak pomimo wrogich i nienawistnych są- 
siadów Polacy oddawna należą do tych, którym 
idea braterstwa narodów jest droga. | oto widzi- 
my, jak Polska przed sześciu wiekami łączy się 
węzłem miłości bratniej z dawną Litwą pogań- 
ską, którą bez Krzyżackich mordów i krwi prze- 
lewu wprowadza na drogę chrześcijaństwa, 
na drogę kultury, podawanej obficie życzliwą 
dłonią bratnią. A szła przez wieki wielka, w głę- 
bi duszy narodu pielęgnowana idea bratniej zgo- 
dy, pomocy i obrony. Szli Polacy pod Warnę, 
pod Wiedeń — i dalej w świat szeroki, by lać 
krew za ludy obce, by bronić od wrogiej prze- 
mocy, by przez cały ciąg dziejów tworzyć z pier- 
si własnych „przedmurze chrześcijaństwa“, Wszyst- 
ko to jednak odbijało się od duszy Niemców i 
Moskali, którzy nie zawahali się wykorzystać 
stosownej chwili, by stać się głównymi sprawca- 
mi wiekowej niewoli i upadku państwa polskiego, 


Duch narodowy polski przetrwał zwycięsko 
wiekowe jarzmo ciemięzców, nie dał się załamać 
i upodlić na ich modłę, a wraz z odzyskaniem 
Wolności i Niepodległości — zmartwychwstają 
dawne idee i dążenia, wypływające z natury i du- 
cha polsko-narodowego. 


Minęły dawne czasy, czasy panowania i 
„rządów pojedyńczych jednostek i stanów. Przy- 
szedł czas inny, czas rządów wszystkich oby- 
wateli. Siłą rzeczy, potęgą wartości swej pracy 
występuje na czoło narodów ludność wiejska, 
która ma się stać najważniejszym czynnikiem 
państwowo-twórczym narodów i państw. Ludność 
wsi, aczkolwiek nieprzygotowana, pragnie i stara 
się wypełnić pokładane nadzieje i obowiązki, 
a najlepszym tego dowodem jest dążność do 
wszelkich organizacyj fachowych i innych. W sze- 
regu tych organizacyj jesteśmy oto i my, mło- 
dzież wiejska, Stajemy jako młoda latorośl spo- 
łeczeństwa z wszystkiemi pierwiastkami duszy na- 
rodowej, bogatsi nawet nadzieją i zapałem mło- 
dzieńczym, rwącym nas wzwyż — do słońca! 
Pod ożywczem tchnieniem wolności, jak za wio- 
sny powiewem, zmartwychwstaje i w nas— jako 
nieodrodnej części narodu idea dawna, idea bra- 
terstwa i współpracy bratniej. Nic to, że idea ta 
dziś ubrana w inną formę, ukryta pod inną po- 
stacią, gdyż w głębi swej posiada jedno i to sa- 
mo pragnienie miłości i współpracy powszech- 
nej. W imię tej idei, zmienionej nieco i przysto- 
sowanej do wymagsń czasu i miejsca — zrze- 
szamy się nietylko u siebie: stajemy do pracy 
razem z młodzieżą wiejską Czechosłowacji, Buł- 
garji i Jugosławii, organizując Słowiański Zw. 
Mł. W. z myślą, by go wedle możności powoli 
rozszerzać na młodzież innych narodów. 
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Stajemy do pracy w organizacji, która ma 
dążyć do wzajemnego poznania młodzieży zrze- 
szonej, by młodzież ta poznawała swą ludzką 
godność i stawała się świadomym obywatelem 
w wielkiej rodzinie narodów, by dążyła do 
wspólnego szczęścia i sprawiedliwości przez 
zgodną współpracę, a nie hodowała w sobie hy- 
dry zazdrości i dążeń do wzajemnego rabunku, 
jak to, niestety, często było i bywa dotychczas. 


Praca St. Zw. Mł. W. dopiero zaczyna się 
rozwijać, Jaka zaś będzie w przyszłości, po ja- 
kiej potoczy się drodze, zależy to od zorganizo- 
wanej młodzieży narodów należących do Związ- 
ku. W pracy poszczególnych Związków, jak i ca- 
łej naszej słowiańskiej gromady niech nam przy- 
świecają słowa wieszcza Adama Mickiewicza: 
„O ile polepszycie serca i dusze wasze, o tyle po- 
lepszycie prawa i rozszerzycie granice“, Pamięta- 
jąc, że wszelkie reformy i przebudowy od siebie 
zaczynać trzeba, starać się winniśmy, by rozwi- 
jać i potęgować wszędzie, od najmniejszych Kół 
począwszy— prace młodzieży wiejskiej w naszej 
organizacji, bo przez to budujemy Związek nie- 
tylko u siebie, lecz możemy zaszczepiać na tere- 
nie Słowiańskiego Zw. Mł. Wiejskiej te idee, 
którym naród polski zawsze był i będzie wiernym: 
zgody i współpracy, opartej na zasadach spra- 
wiedliwości powszechnej. 


W, Gortat. 


Marzenie. 


Na kominie ogień trzaska, 
A na dworze zawierucha, 
Hanka siedzi u okienka 

1 wichury onej słucha. 


Matuś poszli, poszedł Antek, 
Niema Magdzi, ni tatula, 

A tak dobrze soble marzyć, 
Gdy za oknem wicher hula... 


Więc Hanusia na okienku 
Wsparła główkę swoją płową 
I zaczęła snuć dziewczęcą 
Czarnoksięską baśń tęczową. 


Bo w dzień taki, kiedy wicher 
Hula w polu, hula w borach: 
Marzą Hanki w chłopskich izbach, 
Marzą panny w pięknych dworach. 


Panna śni o królewiczu, 
Co ma pałac, w skrzyniach krocie, 
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I co chodzi całuteńki 
Strojny w srebrze, strojny w złocie. 


A Hanusia, marząc, prosi: 
— Częstochowska Ty Maryjo, 
Byle tylko Stach był moim, 


A ja Stacha... lub niczyją! 2 
ZOŚKA H. 


Z wędrówek po Polsce. 


Górale. 


Jeszczem wam nic nie opowiedział o góra- 
lach. W biedzie oni żyją, bo ich małe kamie- 
niste pólka tylko owies i ziemniaki (grule) rodzą; 
głód zmusza ich częslo schodzić w doliny za zarob- 
kiem. Góralki silne, zdrowe, wesołę noszą gorsety 
j kraciaste spódnice; chłopy smukłe, gibkie, zręczne 
oorlich nosach, ciemnych, długich włosach. Trze: 
ba ich widzieć, gdy tańczą „zbójnickiego”! 

Strój ich jest nadzwyczaj ozdobny; guńki, 
cuhy, portki sukienne, przeważnie biało ozdobio- 
ne kolorowem wyszyciem. Dziewczęta są tak 
zgrabne, że te parzenice i inne wyszywki bez 
żadnego rysunku haftują. Górale mają wrodzony 
zmysł piękna; wszystkie przedmioty służące do 
codziennego użytku ślicznie ozdabiają rzeźbą, 
biorąc wzory z otaczającej ich przyrody, z gałą- 
zek smrekowych, kwiatów leśnych. . Wytworzyli 
specjalny charakter sztuki, zwany zakopiańskim. 
aanle lubią muzykę i umieją opowiadąć cudne 
bajki. 


Młoda góralka 


Góral w Tatrach. 


W Zakopanem są szkoły zdobnicze, które 
ładne rzeczy według góralskich wzorów robią. 
Jest szkoła kilimkarska i koronczarska. Ich ro- 
boty wywołały zachwyt zagranicą. 

Naopowiadałem wam o sercu naszych gór— 
o Tatrach. Weźcie sobie mapę i popatrzcie u- 
ważnie. Graniczne pasmo gór zaczyna się od 
Bramy Morawskiej. Tędy dawnemi czasy szedł 
ważny trakt, który łączył północ z południem. 
Tędy jechała królewna Kinga i Jadwiga z Węgier 
do Krakowa. 


Ta część gór nosi nazwę Beskidu Zachod- 
niego. Niema tu wysokich szczytów; przeważają 
łagodne, kopułowate, porośnięte lasem. Wyjątek 
stanowi Babia Góra, która zdaleka świeci swym 
nagim czerepem i dosięga wysokości 1725 m. 
Zato gdy dzień pogodny, można z jej wierzchoł- 
ka zobaczyć Kraków, a nawet Częstochowę. Gdy 
Babia Góra w czepku, to znaczy zakryta chmu- 
rami, górale powiadają „będzie słota”. 


Mówi o niej Konopnicka: 


„Pod Krakowem między chmury, 
Widać czuby Babiej Góry; 
Wyprawiły ją Karpaty 

Prosić gości do swej chaty. U 
A tu chata, aż do nieba... 
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Trzy dni do niej piąć się trzeba, 
Chyba — że cię niedźwiedź bury 
Weźmie grzecznie na pazury“. 


Limby na Żabiem w Tatrach. 


Z tej części Beskidu bieży na pólnoc i na 
południe, żłobiąc sobie doliny, cały szereg stru- 
mieni, które niżej stają się rzekami. A więc 
nasza Wisła, którą tu zwą Wisełką, „bo wesoła, 
młoda“ i j*j późniejsze dopływy: Soła, Skawa, 
Raba, Dunajec. Wszystkie one bystre, łatwo wy- 
lewają i zalewają szeroko kraj, niszcząc plony 
rolnikom. Niedalej jak w tym roku, w czerwcu, 
cała Małopolska Zachodnia strasznie ucierpiała, 
gdy naskutek czerwcowych deszczów wszystkie 
te potoki wezbrały. 


Najpiękniejszą drogę wybrał sobie Dunajec, 
który przebija się przez Pieniny. Jazda po nim 
łódką, gdy w szalonym pędzie mknie kręto wśród 
prostopadłych skał, mijając ruiny Czorsztynu 
i Nidzicy, daje tyle wrażeń, że ten je tylko 
zrozumie, kto sam pędził po wartkim potoku 
z zapartym tchem, chłonąc cuda natury i różne 
czernie, polecając duszę Bogu, bo tylko chyba 
cud ratuje wątłą łódeczkę od roztrzaskania się 
o nadbrzeżne skały. 


„Gdy cię chwycą modre tonie 

I na przepaść łódka zbieży, 
Mocniej drgnie ci serce w łonie, 
Mocniej dusza twa uwierzy 

W skarby ziemi, w skarby nieba, 
W sieble, Boga i człowieka“. 


W Beskidzie jest wiele źródeł mineralnych 
jako to: Żegiestów, Szczawnica, Rabka, do któ- 
rych zjeżdżają się chorzy na kurację. 

Góry stanowią naszą naturalną granice; zwłasz- 
cza w dawnych czasach były zupełnie jakby wa- 
łem fortecznym, a i teraz znaczenie ich jest nie- 
małe! 

Pamiętacie pewnie wszyscy, ile tośmy się 
z Czechami nawadzili o Spisz, Orawę i Jaworzy” 
nę. Górale aż do Paryża jeździli, by tam bronić 
całości polskich granic, 

Opowiedziałem wam o Beskidzie Zachodnim, 
o Beskidzie Wschodnim, czyli Wysokim. O bo: 
gactwach mineralnych Podkarpacia napiszę kie- 


dyindziej. 
Wasz Bartek z Woli. 


Przypisek. Nasze góry niejednego poetę na- 
tehnęły. Tetmajer i Orkan sami z gór pochodzą. Pierwszy 
ch wiele wierszy szczytom i jeziorom tatrzańskim po- 
ęcił O góralach pisał w „Legendzie Tatr“, „Na skalnem 
podhalu*, Dalej mamy Witkiewicza: „Na przełęczy Tatr" 
„ wiele innych. 


Praktyczne wskazówki do mbit kobiecych, 


Pierniki, Z wielu mniej lub więcej znanych 
przepisów pieczenia pierników wybrałam 3 różne 
gatunki, od najdroższego „piernika toruńskiego" 
począwszy do najtańszego, wojennego t.zw. „eko- 
nomicznego*, który robi się bez miodu. 

„ Do piernika toruńskiego bierze się 8—10 
jaj całych, 2 szklanki cukru, 2 łuty potażu oczy- 
szczonego, 14 drachmy węglanu amonji w prosz- 
ku, 1 kwartę miodu, l¢ kwarty mąki żytniej 
(pytlowej), 14 kw. mąki pszennej, łyżkę smażo- 
nej skórki pomarańczowej, szklankę krajanych, 
słodkich migdałów, łyżeczkę miałko utłuczonych 
goździków i tyleż cynamonu, kieliszek spirytusu 
lub araku (względnie bez tego ostatniego dodatku 
można się obyć). 

Do przygotowanej mąki (na niecce lub na 
słolnicy) wlać roztopiony miód, rozbite z cukrem 
jajka i wraz ze wszystkiemi dodatkami wymie- 
szać doskonale i szybko, póki miód nie stężeje. 
Wyrobione ciasto wynieść do spiżarni, niech stoi 
na chłodzie 24 godziny. Na drugi dzień wysma* 
rować blachę młodem masłem, łyżką maczaną 
w zimnej wodzie i nakładać ciasto (nie grubiej 
niż do połowy blachy), mokrem nożem wygła- 
dzić, ubrać migdałami, lub posypać kminkiem 
i wstawić do niezbyt gorącego pieca. Piec nale- 
ży godzinę; jeśliby z wierzchu zbyt się rumienił, 
to można go przykryć mokrym papierem. 

Plerniki bez miodu. Łyżkę cukru skropiw= 
szy wodą, trzymać na ogniu do zrumienienia. 
Przygotowany w ten sposób karmel rozcieńcza- 
my szklanką zimnej wody, używamy zamiast mio- 
du, wlewając po trochu do ciasta wyrabianego 14 
kwarty mąki, 2 szklanek cukru, | łyżki masła, 
3 — 4 jaj całych, jednej łyżeczki tłuczonych ko- 
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rzeni (cynamon, goździki) i jednej tyżeczki sody. 
Mąki nie należy odrazu wszystkiej zużywać, a po- 
zostałą część dodawać potrochu tak, aby cia- 
sto było dostatecznie twarde do rozwałkowania. 
Powykrawane małe pierniczki piec na blasze po- 
sypanej mąką w niezbyt gorącym piecu. 

Lukier do całusów. — Ugotować bardzo 
gesty syrop z 1 funta cukru, ubić pianę z 3 bia- 
łek, wiewać w nią potrochu gorący syrop i trzeć 
wałkiem w misce, potem podzielić na 3 części 
(na talerzach): do białego dodać parę kropli mię- 
towych, do różowego parę kropli różanych i al- 


kiermasu, do czekoladowego trochę kakao. — Lu 


krem tak przygotowanym smarować cienko pier- 
minut 


niczki i dla obsuszenia wstawiać na parę 
do pieca. 


Anna Podgórska. 


Sprostowanie. 


W poprzednim N-rze „Siewu* w artykule: „Przygo- 
towujmy się do uczczenia St. Staszica" zakradły się omyłki 
drukarskie. Na str. 6, wiersz 10 winno być zamiast „szkoła 

firotechniczna* — politechniczna, a w wierszu 1l w 
je) szpalcie zamiast „drogich ludzi* — drugich ludzi. 


Kół i Okręgowych Związków 
Młodzieży Wiejskiej woj, Warszawskiego. Do- 
wództwo Okręgu Korpusu Nr. 1 — Oddział Wy- 
szkolenia, urządza sześciotygodniowy kurs, przy- 
puszczalnie w Warszawie lub Modlinie, dla in- 
struktorów i komendantów oddziałów przyspo* 
sobienia wojskowego, ze specjalnem uwzględnie- 
niem młodzieży wiejskiej i rzemieślniczej, 

Kurs będzie się składał z dwuch części, a 
mianowicie: pierwsze dwa tygodnie kursu będą 
poświęcone wyłącznie dla członków Związku Stra- 
ży Pożarnych prowadzących przysp. wojskowe 
i będzie to okres kursu wstępny. W ciągu po- 
zostałych czterech tygodni kurs będzie prowa- 
dzony na poziomie wyższym, zaś zespół słucha- 
czy Składający się w pierwszych dwuch tygodniach 
z członków Straży Pożarnych, uzupełniony zosta- 
nie członkami Związku Młodzieży Wiejskiej 
i Związku Strzeleckiego. 

Ogólne wytyczne w doborze kandydatów 
z Kół Młodzieży Wiejskiej na część drugą kursu, 
to jest na ostatnie cztery tygodnie, są następują: 
ce: 1) biegłe czytanie i pisanie, 2) wzorowe za- 
chowanie się dotychczasowe w organizacji, 3) 
przynależność przynajmniej rok do ćwiczącego 
oddziału, 4) zdolność fizyczna. 

Kandydatów na kurs Zarządy Kół Młodzie- 
ży Wiejskiej winny zgłaszać do oficerów instruk- 


Do wiadomości 


cyjnych przy P.K.U. za pośrednictwem Okr. 
Związków, o ile takowe w danych powiatach 
istnieją, lub bezpośrednio, jeżeli Okręgowych 
Związków Młodzieży Wiejskiej niema, lub też za 
pośrednictwem Wojewódzkiego Związku Młodzie- 
ży Wiejskiej w Warszawie, Tamka 1. 

Zgłoszenia winny być dokonane w ciągu 
miesiąca grudnia r.b. Przy zgłaszaniu kandyda- 
tów należy podać; 1) Imię i nazwisko kandydata. 
2) Wiek. 3) Stopień przysposobienia wojskowe- 
go (czy kandydat służył w wojsku, czy brał udział 
w ćwiczeniach sekcji przysp. wojsk., jak długo), 
4) Wykształcenie. 5) Jaką funkcję (urząd) pełni 
w organizacji. 

Utrzymanie i noclegi dla kursistów przy- 
ży bezpłatnie Dowództwo Okręgu Korpusu 

r. 1. 


Dalsze szczegóły dotyczące kursu podamy 
natychmiast po uzyskaniu ich z Dowództwa O.K. 
Tymczasem zwracamy uwagę, że Koła pragnące 
posilać własnych instruktorów i komendantów 
przysposobienia wojskowego i wychowania fi- 
zycznego wogóle — winny się zatroszczyć o to 
i wydelegować swych kandydatów na ten kurs. 


Zjazd delegatów Kół Mł. W. pow. Brzezińskie- 
go. W d. 20 grudnia (niedziela) r. b. o godz. 
l-ej po południu w Koluszkach (w lokalu szko: 
ły powszechnej) odbędzie się nadzwyczajny Zjazd 
Młodzieży Wiejskiej. 

Porządek obrad następujący: 1) Zagajenie 
Zjazdu. 2) Sprawozdanie z ogólnej działalności. 
3) Sprawozdanie kasowe. 4) Sprawozdanie ze 
stanu bibljoteki, 5) Referaty: a) organizacyjny, 
b) o organizacji straży pożarnych, c) o spółdziel- 
czości, d) oświatowy. 6) Sprawozdania delega- 
tów poszczególnych Kół, 7) Wybory nowego 
Zarządu. 8) Wolne wnioski, 


Wykaz Kół, które wpłaciły składkę członko- 
wską na rzecz Centrali — (za 1924 rok: 1) Pu- 
haczów — 5. 50 gr; 2) Kszczonów — 5 zł.; 3) 
Rokiciny—10. 20 gr.; 3) Parole — 6 zł; 5) Mro- 
zy — Il. 40 gr; 6) Retki — 6 zł; 7) Soły — 
3 zł, 8) Wielka-Urla 3. 30 gr. 

Za 1925 rok: 9) Kurów — 15 zł; 10) Chró- 
sty-stare — 6 zł; 11) Tarchomin — 6. 60 gr.; 
12) Karelin — 5. 10 gr.; 13) Góra Bałdrzychow- 
ska — 6. 60 gr.; 14) Kossewo — 3. 60 gr.; 15) 
Gabrylewszczyzna — 4. 50 gr; 16) Smorgonie — 
5. 10 gr; 17) Łoszany — 4. 80 gr; Różnie: 
Zambryków — 4. 60 gr; (Ill i IV kw. 1925 r); 
19) Bukowa — 2. 40. (za III i IV kw. 1925 r.) 
20) Pogorzela — 3 zł. (l i Il kw. 1925 r); 21) 
Dziekaniszki — 7.05 gr. (1924 r, Iili kw. 
1925 r.); 22) Wosinki — 4.80 gr. (Li Il kw. 
1925 r.); 23) Głębokie — 0.90 gr. (I kw. 1925 r.); 
24) Gajdy — 280 gr. (I kw. 1925 r) 

W sprawie opłaty za kurs. Po raz drugi przy- 
pominamy o opłacie za kurs związkowy od dnia 


Ne 51 S I 


13 


E W 


25/1—8/l1 1925 r. tym uczestnikom, którzy pod- 
pisali zobowiązanie. W przeciwnym wypadku 
ogłosimy ich nazwiska w „Siewie*. 


Pieczątki. Zawiadamiamy, że wskutek po- 
drożenia materjałów surowcowych i robocizny — 
pieczątka wykonana za naszem pośrednictwem 
kosztuje obecnie na miejscu 4 zł. 50 gr. Zama- 
wiać pieczątki mogą te Koła, które są zarejestro- 
wane w Centrali. 


Z pow. Błońskiego. 
Kurs oświatowo - społeczny w Grodzisku 
Mazowieckim. 


Aby pogłębić wiadomości z dziedziny spo- 
łeczno - oświatowej zarówno u pracowników 
już czynnych na tem polu, jak i u tych, którzy 
czują w sobie „iskrę Bożą" do tej pracy — 
Okr, Zw. Mł, W. pow. Błońskiego przy współ- 
udziale i gorącem poparciu Inspektoratu Szko!- 
nego oraz Rady Szkolnej Powiatowej i Pow. 
Oddziału Zw. Pol. Nauczycielstwa Szkół 
Powsz. urządził w ostatnich trzech dniach paź- 
dziernika b. r. kurs społeczno - oświatowy w 
Grodzisku Mazowieckim, 

Gorąca odezwa Komitetu Organizacyjne- 
go, rozplakatowana w całym powiecie oraz 
wysłana do wszystkich szkół, organizacyj społ. 
i Kół Młodzieży, odniosła pożądany skutek. 
W dniu otwarcia kursu, po nabożeństwie w 
miejscowym kościele parafjalnym, naliczyliś- 
my na sali wykładowej 90 osób, Większość 
stanowiło nauczycielstwo szkół powszechnych, 
z Kół Młodzieży było 22 osoby, 

W imieniu Kw, Org. przemówił do zebra- 
nych w podniosłych słowach Inspektor Szkol- 
ny, p. Lubelski, Imieniem Ministerstwa 
Oświecenia powitał słuchaczy p, Maciszewski, 
z ramienia władz miejskich przemówił bur- 
mistrz Grodziska Maz., p. Wizbek, W imieniu 
Okr. Zw. Młodzieży W. witał zebranych kol. 
Stan, Maniak, 

O sprawie organizacji oświaty pozaszkolnej 
mówił p. K; Frelek, o metodyce jęz. polskiego 
— p. Grodecka, o nauce obywatelskiej p. Go- 
decki, o metodyce rachunków — p. Borowiec- 
ka — wszyscy prelegenci z Centralnego Biura 
Kursów dla Dorosłych w Warszawie. O Związ- 
ku Młodzieży Wiejskiej opowiedział kol. Jan 

- Dec z C, Z. M, W., o przysposobieniu wojsko- 
wem — p, kapit, Fularski z D, O. K. Warszaw- 
skiego, ilustrując swój wykład ciekawemi prze- 
zroczami z tegorocznych obozów letnich na 
Podkarpaciu, 


W czasie kursu odwiedził nas i brał udział 
w dyskusji przewodniczący naszego Związku 
Młodzieży, kol. Zygm. Załęski, który mieszka 
tuż pod Grodziskiem na tak zwanej przez sie- 
bie „Rivierze”. 

Uczestnicy kursu mieli sposobność obok 
wykładów zaopatrzyć się w odpowiednie wy- 
dawnictwa zarówno C, Biura Kursów dla D»- 
rosłych, jak i naszego Związku. 

Oby tylko trzechdniowy wspólny wysiłek 
wydał należyte owoce w postaci nowych Kół 
Młodzieży, nowych kursów dla dorosłych, no- 
wych dla ściągania z obłoków na ziemię 
wych dla ściągnięcia z obłoków na ziemię 
świetlanej idei Nowej Polski. 


Wisław. 


Z Koła Młodzieży w Glinnym Stoku 
pow. Radzyńskiego, 


Na terenie naszej wioski istnieją dwie brat- 
mie organizacje a mianowicie: „Koło Młodzieży 
Wiejskiej" i „Związek Strzelecki”, 

Koło zostało założone jeszcze w paździer- 
niku 1922 roku, ale z powodu braku ludzi, 
którzyby mogli prowadzić pracę w Kole, duch 
w młodem społeczeństwie zaczął po woli gas- 
nąć, aż w końcu prawie że wszystko zasnęło 
zupełnie. Pozostała tylko nadzieja u niektórych 
członków, że może się jeszcze kiedyś Kolo 
zbudzi, 

Spaliśmy dość długo, bo prawie do wrześ- 
nia b, r. W tym miesiącu młodzież naszej wio 
ki budzi się ze snu. Robimy zebranie organiza- 
cyjne; dziewczęta i chłopcy z wielką chęcią 
spieszą na zebranie, ażeby porzucić raz na zaw- 
sze tę ospałość i gnuśność, a wziąć się do pracy 
społecznej do lepszego nowego życia, Narazie 
nasze Koło liczy 24 członków; pozostali „lu- 
zem” tylko tacy, którzy chcą żyć dalej w „dzi- 
kim stanie”, Dodać muszę, iż tym człowiekiem, 
który obudził nasze Koło ze snu, który dodał 
wielkiej otuchy młodemu społeczeństwu do pra- 
cy, był miejscowy nauczyciel p. Zając wraz 
ze swoją żoną, którzy wszelkiemi siłami starali 
się naszą młodzież zbudzić z uśpienia, za co 
REM im serdeczne i staropolskie „Bóg za- 
płać”, 

Z żalem jednak muszę wspomnieć o star- 
szych gospodarzach naszej wioski, którzy utrud= 
niają nam pracę wspólną, życie koleżeńskie i 
rozwój naszego Koła, Starsze społeczeństwo 
jest zacofane w poglądach tak, że wszystko co 
jest nowe choćby i dobre to nic nie warte. Jest 
jednak nadzieja, że w końcu zrozumieją nasze 
potrzeby i będą przychylniej traktować naszą 
organizację, Nie zrażamy się tą obojętnością, 
ale z apelem i z twardem postanowieniem 
kroczymy naprzód, Zebrania urządzamy prże- 
ciętnie co dwa tygodnie, na których są różne 
Pogadanki, śpiewy, gry oraz zabawy towarzys- 
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kie, a wszystko to jest kierowane ręką nasze- 
go p. nauczyciela, Obecnie przygotowujemy 2 
sztuczki teatralne p. t. i „Tajemnica” i „Mako- 
lągwa na urlopie”, Jak się. praca w przyszłości 
w naszym Kole potoczy — napiszemy. 


Bolek — z Glinnego Stoku. 


Z ZYCIA SZKOŁ 
ROLNICZYCH 


Szkoła rolnicza w Siedlcech na Starej Wsi. 


Bardzo pomyślne warunki rozwoju, jak ża 
dna może szkoła tego typu, posiada szkoła rol- 
nicza męska w Starej Wsi pod Siedlcami, Blis- 
kość stacji kolejowej i ilość linij, jakie się zbie- 
gają z B-ciu stron, nadzwyczajnie ułatwiają ko- 
munikację ze światem. Tak samo ważną rolę od- 
grywa bliskie sąsiedztwo poczty i telefon, który 
szkoła posiada u siebie. 

Oprócz pouczających zajęć praktycznych w 
polu, ogrodzie, chlewni, oborze i warsztatach 
stelmarskich—uczniowie korzystają z piaktyki w 
lecznicy dla zwierząt. Takich szpitali zwierzęcych 
w kraju jest zaledwie kilka, a siedlecki chlubnie 
się z pomiędzy nich wyróżnia tak organizacją i 
urządzeniem jak i dobremi wynikami w leczeniu. 
Praktyka w tym szpitalu jest przez uczniów szko 
ły starowiejskiej bardzo ceniona. 


EW i Ne 51 
W Siedlcach, które liczą 30 kilka tysięcy 
mieszkańców, znajduje się dużo rozmaitych in- 


stytucyj, z działalnością których uczniowie rów- 
nież mają sposobność zaznajomienia się. Powiat 
Siedlecki jest jednym z ruchliwszych powiatów 
województwa Lubelskiego. Szkoła starowiejska 
w ruchu tym stale bierze czynny udział. Ucznio- 
wie i w tej więc dziedzinie zapoznają się niemal 
praktycznie z pracami tak gospodarczo społeczne- 
mi, jak ï kulturalnemi. 

W ostatnim roku grunta szkolne zostały 
zdrenowane. We wszystkich budynkach tak mie- 
Szkelnych, jak i gospodarczych zaprowadzono 
oświetlenie elektryczne. Urządzono stację meteo- 
rologiczną t. j. do badania pogody. A już przed- 
tem urządzono wodociągi i cały gmach szkolny 
skanalizowano. 

Tak zbudowanie i urządzenie szkoły, jak i 
lecznicę dla zwierząt, powiat zawdzięcza Sejmiko- 
wi, w którym znalazło się kilka dzielnych, praco- 
witych i ofiarnych jednostek, które umiały wpro- 
wadzić uchwały w czyn, Ażeby w nadchodzącym 
1926 r. ułatwić zdobywanie wiedzy rolniczej mło- 
dzieży z powiatu—Sejmik siedlecki na posiedze- 
niu w dniu 24 listopada b. r. wziął pod uwagę 
dzisiejsze ciężkie czasy na wsii uchwalił na swój 
koszt utrzymać w szkole starowiejskiej 15 ucz- 
niów z powiatu Siedleckiego. 

Nic też dziwnego, że przy takiej opiece 
i poparciu szkoła rozwija się coraz bardziej i cie- 
szy się coraz większą frekwencją (liczebnością), 
gdyż w r. 1923 skończyło tylko 13 uczniów, 


Szkoła rolnicza w Starej Wsi pod Siedlcami. 


Front budynku, ogród i poletka doświadczalne. 
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Szkoła rolnicza w Starej Wsi pod Siedlcami. 


w 1924—24 uczniów, w roku zaś bież, kończy 
szkołę 32 wychowanków. 

Nie można pominąć milczeniem wielkiej po- 
mocy, jakiej w roku bież.. udzielili szkole ucznio- 
wie przy pracach drenarskich, z powodu których 
byli nawet przeciążani pracą fizyczną w okresie 
robót wiosennych i letnich. 6 


Z POLSKI I 
ŚWIATA 


Ekspose Ministra Skarbu. Dnia 10 b, m. 
Minister Skarbu, Zdziechowski, wygłosił pierw- 
szą mowę programową, o polityce gospodarczej 
obecnegn rządu, W swej mowie minister Zdzie- 
chowski odsłonił wobec Sejmu i społeczeń- 
stwa ciężkie położenie pod względem gospo- 
darczym. „Patrząc wstecz — mówił minister — 
widzimy, że deficyt (niedobór) budżetu pożarł 
zasoby skarbu, deficyt bilansu handlowego 
(zestawienie dochodów ze sprzedaży i rozchu- 
dów z kupna) pożarł zasoby Banku Polskiego. 
Przy takich deficytach nietylko nie można u- 
trzymywać dla pieniądza kursu parytetoweśo 
złota, (wartości takiej, jaką ma ten pieniądz w 
złocie), ale nie można stabilizować (zatrzymy- 
wać spadku) żadnej waluty”, Przyczyną takiego 
stanu jest według p. Zdziechowskiego, nadmier- 


Ćwiczenia strażackie 


na wielkość budżetu (wydatków państwowych) 
za ubiegłe lata oraz błędy polityki gospodarczej, 
która była dostosowana do życia przy spa 

ieniądza i nie umiała sobie radzić przy stałej 
walucie, Skutkiem zaś tych deficytów iest 
pustka w skarbie i, co najgorsze, upadek zaufa- 
nia wewnątrz i zewnątrz państwa, który stwarza 
niezmiernie trudne warunki dla życia gospodac- 
czego, „Sytuacja jest groźna” — rzuca minister 
na zakończenie charakterystyki tego, co było 
i jest obecnie. A więc co będzie? To pan Mini- 
ster uzależnia od wykonania programu, który 
przedstawia, Program ten, to z jednej strony 
radykalne zmniejszenie wydatków, czyli bud- 
żetu, z drugiej, podniesienie produkcji, oraz wy= 
wozu, Budżet chce rząd zmniejszyć o całe 500 
miljonów złotych, czyli o jedną czwartą całego 
budżetu, przewidywanego przez poprzedni 
rząd, Predewszystkiem mają być obcięte wydar- 
ki na wojsko, przez zmniejszenie czasu służby 
wojskowej: później idzie okrojenie wydatków 
na urzędników, przez odpowiednie zmniejszanie 
ich liczby; dalej idą wydatki na rozbudowę czv- 
li tak zwane inwestycje — te rząd chce zupeł- 
nie skreślić z budżetu, przewidując wszelkie in- 
wesłycje tylko o tyle, o ile uda się na nie uzys- 
kać specjalne pożyczki zagraniczne. Tak wiec 
okrojenie tych punktów budżetu ma dać osz- 


czędnoś 
1. wojsko 150 milj. 
2. administracja (urzędnicy) 120 milj. 
3. inwestycje 100 milj. 


Resztę oszczędności zrobi się na zasiłkach 
dla samorządów i innych mniejszych punktach 
budżetu, 
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Jednocześnie z tem obcięciem budżetu, rząd 
będzie robił wysiłki do wzmocnienia wywozu, 
szczególnie w dziedzinie rolnictwa, co przy o- 
becnych dość dobrych dla naszego zboża wa 
runkach zbytu zagranicę, winno dać krajowi du- 
ży dochód, przez co wzmocni się zapotrzebowe- 
nie na wytwory przemysłu i podniesie się prze- 
mysł, a co za tem idzie, zmniejszy się bezrobo- 
cie. Aby zapewnić sobie możność przeprowa- 
dzania w sprawie zamierzeń w dziedzinie uz- 
drowienia życia gospodarczego, rząd ma stoso- 
wać metodę „mocnej ręki” w stosunku do ws: 
kiej spekulacji, zmierzającej, czy to do podbi 
nia cen, czy też do zniżki złotego, 

Mowa Ministra Skarbu wywołała . bardzo 
różne nastroje — sympatykom rządu podoba 
się wyraźne odsłonięcie sytuacji — opozycja nie 
bardzo wierzy w program uzdrowienia, zarzu- 
cając p, Zdziechowskiemu, że kiedy za urzędo- 
wania dawnego ministra skarbu, Grabskiego, 
był przewodniczącym komisji skarbowej Sejmu 
i referentem budżetu, to najusilniej zwalczał te 
projekty, które obecnie podaje. w swym progra- 
mie, a które wtedy wysuwała opozycja oraz po- 
pierał błędy, które teraz potępia, 

Posiedzenie Rady Ligi Narodów. W Gene- 
wie odbywa się posiedzenie Rady Ligi Narodów. 
Do najważniejszych zadań tego posiedzenia na- 
leży przygotowanie do narad nad rozbrojeniem. 


Kto pragnie zostać dobrym gospodarzem-rolnikiem i przygo- 
tować się do pracy społecznej na wsi, niechaj wstępuje do 
Sejmikowej Szkoły Rolniczej w Czarnocinie 


o kursie rocznym, gdzie otrzyma naukę I pomoc lekarską darmo. 
kosztuje 20 zł. miesięcznie. 


Przyjmuje się młodzież od 16-go roku życia z umiejętnością czytania i pisania. 
Nowy kursrozpoczyna się 15 stycznia 1926 r. Składajcie podania pod adresem: 


Szkoła Rolnicza w Czarnocinie, pow. Łódzki. 
Bliższych informacyj udziela Zarząd. 


Ustalono, że w naradach nad rozbrojeniem win- 
ny wziąć udział nietylko państwa zrzeszone w 
Lidze Narodów, ale także winny do nich być za- 
proszone państwa, które do Ligi nie należą, ale 
będą miały na sprawę rozbrojenia duży wpływ, 
przedewszystkiem Ameryka i Rosja Sowiecka. 

Zaburzenia atmosferyczne, Prawie w całej 
Europie naokóło nas panują niebywałe zabu- 
rzenia atmosferyczne, We Francji, Niemczech, 
Czechosłowacji, Jugosławii panują mrozy do- 
chodzące nieraz do 30 stopni poniżej zera, w 
Anglji znowu częste zamglenia oszły do niewi- 
dywanych przedtem rozmiarów. Dziwne, że nas 
jeszcze jakoś te wszystkie „przyjemności” omi- 
nęły, może złośliwe żywioły zostawiły nas so- 


bie na „deser”. 
POZTOZE DIZZY POS TDI OZZIE SZESZYSAEZA 


: HUMOR Š 


Porównanie na czasie. 
Nauczyciel pyta ucznia na lekcji zoologii (r 
o życiu zwier: Częm się różni koń głupi ad 
wieka madreg 
Uczeń Tem, że koń zawsze ma pracę, za kti- 
ra go żywią, a człowiek — niby madry, nieraz nie ino- 
gac sobie znaleźć pracy, umiera z głodu. 


Utrzymanie w internacie 


RENARE przez Ra- 
domskowski Sejmik Pow. 


darstwo rybne), nauki społeczne | obywatelskie, 


SZKOŁA ROLNICZA w DOBRYSZYCAC 


przyjmuje zapisy na nowy 11-miesięczny kurs, rozpoczynający się 15 stycznia 1926 r. 
nienie nauk ogólnych, rolnictwo, hodowla, ogrodnictwo (duże szkółki), pszczelnictwo, rybołósiwo (szkolne gospo- 
nauka rzemiosł (stolarstwo), 


Program szkoły: uzupeł- 


Warunki przyjęcia: przynajmniej 


17 lat skończonych, przygotowanie w zakresie 4 oddz, szkoły powszechnej. Nauka bezpłatna, uczniowie opłacają 


jee rzeczywisty koszt wyżywienia. 


Podania wraz z metryką, Świadectwem szkolnem i moralności oraz 5 zł. 


wpisowego należy nadsyłać niezwłocznie do Zarządu Szkoły. Uczniom przysługują ulgi wojskowe. 
o jana 


CENNIK OGŁOSZEŃ; ‘h str. — 90 zl, 4 str. — 50 zł, 


i pierwszej po tekście o 10%, a w v tekście o 25% di 
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